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Z bieżącej chwili.
W angielskiój Izbie lordów przemówił premier 

Salisbury w odpowiedzi na ostatnią mowę lorda Ro

impugnatur, qui apud impios et infldos arcessitur, dowodzić, że jednostronne informacye muszą wytwo- cyach parlamentarnych coraz bardziej zdaje się za-
cum Fidei sit magister rzyć fałszywe rozumienie rzeczy ? korzemać zwyczaj, iz przy ważnych kwestyach posło-

Zaprawdę! podczas długiój półwiekowój służby Funkcyonaryusze rządowi zajmują w Królestwie wie poprzestają na składaniu krótkich deklaracyi.
Kościołowi św. pomiędzy wiernymi i niezbożnymi — Polskiem stanowisko szczególne; ani ich usposobienie Przeciwko temu me ma właściwie nic do nadmieme-

Rzymie i Ameryce Południowój, w Belgii i u nas | względem społeczeństwa, an^stosunek^społeczeństwa j ^ praktyka ja "aprosc^eabkyr¿¿fo ośwUd-

gdy
woanoMuiy » uupuw.™™ uc u.«., , przy grobie św. Wojciecha, na tronie Arcybiskupim I do'nich nie są normalne. Widzieć mogą oni tylko I skusyą, gdyby się stała °&olnfV

seberego. „Cóż sądzi - wywodził on - Rosebery Gnieźnieńskim i Poznański n i za kratą Ostrowską wię- zewnętrzne objawy życia, - przemian, zachodzących czenia atoli bywają używane zwykle wtenczas guy 
o ustawodawczćj przewadze Izby lordów? Izba ta nie j ziemią, a teraz przy kardynalnej Opoce łączności w myślach i dążnościach całego szerokiego ogołu zro-I chodzi o odrzucenie zasa mczy ą
bierze udziału w głosowaniach, które obalają rządy, I świata z niebem, przy Stolicy Apostolskiej na Pre zumieć, a nawet może dojrzeć nie zdolni. A przy-1 ceutrum. r,a,i„mOnPÍA nad
ani w głosowaniu nad środkami administracyi pań-1 fekturze Mocarza Jezusowego na ziemi — Bminencya tem, czyż nie jest rzeczą więcój niż bardzo prawdo-1 Tak było przy rozpraw p
stwowéj. Co do innych spraw posiada Izba lordów I Wasza jaśniała zawsze i jaśnieje wspaniałem mi- podobną, że to nawet, czego dopatrzeć się zdołają, I wnioskiem o przywrócenie J, , nafi wnio-
te same atrybucye prawodawcze, co Izba gmin, nie I strzowstwem nauki o wierności prawom Bożym I widzą ze swego szczególnego stanowiska całkiem I Izbie deputowanych sejmu p y 7niPQionvch
jest to jednak przewagą prawodawczą. Rosebery po-1 i 0 ładzie społecznym. I opacznie? I skiem bar. Heeremanna o p y oma.
wiedział, że przewaga lordów nakłada stronnictwu li-I Dzisiaj 13 lipca w dniu uroczystym pamiątki I Wskutek rozlicznych przyczyn,, mniój więcej I-artykułów konsty tu cyi 1 * P y
beberalnemu pęta w ustawodawstwie, atoli cóż Izba I pięćdziesięcioletniej kapłaństwa Waszéj Eminencyi I znanych, przedstawiciele rządu i Rosyi w Królestwie I wianiu interpelaeyi _ posła Km e ena- nndłna
lordów uczyniła podczas urzędowania Roseberego, aby I składają wszystkie biskupstwa katolickie życzenia I Polskiem nietylko nie żywią względem ludności miej-1 Odpowiedz ministra wyzna y „nr^adku
stronnictwu jego nałożyć pęta? Odrzuciła ustawę, | swoje, daje dowody uwielbienia cała nasza ziemia I scowćj jakichś uczuć przyjaznych, ale wprost me I często używanego szematuwszys j _ p ’
dotyczącą irlandzkich dzierżawców, ustawę, która I ojczysta i Arcbidyecezya, niechaj dozwolonem będzie I lubią nas, często nienawidzą, nie widzą wcale racyi I panuje jak największy pokoj w pra y , p nnrn.
przez samych liben łów była potępianą. Izba lordów I i nam kapłanom Swojemu Konsekratorowi Najdostoj-1 współczucia nam, myślenia o naszych, potrzebach ltd. I wszelkie kwestye zasadnicze na u o z , Jnvninwi
także w przyszłości będzie stanowczo zwalczała takie I niejszemu złożyć czołobitność, hołdy miłości i wdzięcz-1 To jest fakt niewątpliwy i nikomu nie tajny; żaden I sza 1 żąda rozstrzygnięcia ich, en zag’ P nokńi
Ustawy (oklaski). Głownem zadaniem Izby lordów — I ności za odebraną sakrę sakramentalną presbyteryatu I Rosyanin nie zechce mu chyba przeczyć. I wyznanl°wemu Katolicy zawsze ją p<
mówił dalej Salisbury — było odrzucenie bilu borne-I j najszczersze zapewnienia, że każdy z nas upomnie- I Pomijamy fatalność takiego stosunku, dla ludno-1 wyznaniowy, ilekroć występują w o r n y , , 
rtile. Jest to kwest}a¡ o której naród zadecydować j nia odebranego w liście św. Pawła do Tymoteusza: I śći wielce dotkliwego, a państwu z pewnością me-I sznych praw. . Dla tego,, ze pewn c ę» p . 
ihusi przy przyszłych wyborach. Wielkie reformy po- | admoneo te, ut resuscites gratiam Dei, quae est in te przynoszącego pożytku, zwracamy tylko, uwagę, iż tow nie chce im przyznać tego, co im ę 5 
winny Uchwalać także wielkie większości narodu Ale I ner impositionem manuum mearum — nie zapomniał ¡nieehęć, a jeszcze bardziej nienawiść, nie mogą me I należy, więc mają być spokojni, m ją ... y • 
ani samorządu irlandzkiego, ani bilu dotyczącego ko-1 nigdy — i że budowani przykładem i wielkiemi ¡ zmącić poglądów, nie mogą nie pozbawic ich trafności. I od uprzedzonych protestan ow. ar ,
ścioła we Walii, nie popierała większość narodu an- I cnotami Waszej Eminencyi, wiary św. i posłuszeń-I Dla dania folgi uczuciom nieprzyjaznym, dla doku-I wolnokonserwatywm.i konserwa ysci y
gielskiego. (Szanowny lord uważa widocznie Irland-1 gtwa Kościołowi za łaską Bożą do końca żywota I czenia żywiołowi nielubionemu,. urzędnicy w Kro I dowoleni z tego, oświadczenia pana .
czyków za cudzoziemców). Następnie rozwodził się I dochowamy. I lestwie często tracą z oka zupełnie interes państwowy. I wdzie konserwatywny pose Kropa ą
premier konserwatywny o smutnym st
i anomaliach systemu podatkowego, cia
nictwi., a w toń™ podnosi! zasługi .......... . gnębić, plenić. Oczywiście | nie wiele’należy spodziewać się po niéj

, ,' . . . , ¡niema w tym ani rozumu stanu, ani przenikliwości I skupi wystosowali do rządu podanie, prosząc w mem
X. Hieronim Bronkanski z Dąbrówki-Strzelewa politvczn&, ani nawet inteligentnego i uczciwego słu- o uregulowanie kwestyi nauki religu w mysi mter-
X. Bronisław Taczanowski z Grodziska. X. Michał l 1 J ■> . I ------- u —u. ».¿„a, A&unn«ł«
Ciesielski z Brudni. X. Józef Bielski z

X. Sygmunt Sypniewski z Kołdrąbia. X, Józef I nietvl¿”“ krźyw“e” p¿jinOw¿ni© potrzeb państwowych I w sejmie tę kwestyą i zaraz zasłonił się znowu po- 
Tasch z Leszna X. I ranciszek Raatz z Gniezna. I z duików Rosyan w Królestwie złych, kojem wyznaniowym. Ze względu na pokój wyzna-

X. Apolinary Zmura z Chwałkowa. X Konrad j a jmniój niewystarczających informatorów i do- niowy zatem biskupi nie otrzymali, od rządu odpo-
radców w sprawach polskich. W grze jeot tu I wiedzi! Ow pokój jest znakomitym środkiem do uci- 
również interes osobisty. Ci urzędnicy korzystają szenia katolików.

ry me 
potem

Lord Rosebery odpowiedział, że stronnictwo liberalne 
obstaje przy dotychczasowym programie. Po przyjęciu 
bilu expropryacyjnego oznajmił kanclerz królewskiej 
komisyi odroczenie parlamentu do 24 lipca.

Wczoraj odsłonięto w Saint Quentin pomnik 
wzniesiony na pamiątkę obrony w roku 1557. Mi­
nister spraw zewnętrznych wygłosił przy tój sposo­
bności mowę polityczną; wspomniał on o smutnem 
położeniu Francyi w roku 1557 dodając, że Francya, 
chociaż niejednokrotnie ciężkim doświadczaną była 
losem, zawsze się podniosła, odrodziła. Tę siłę żywo­
tną zawdzięcza Francya nie tylko silnemu patryoty 
zmówi ludu swego, ale także niezaprzeczonej konie-

Konrad
Kempiński z Dębni. X. Jan Gałecki z Sławna. 
X. Józef Sikorski z Szczurów. X. Ludwik Górski 

z Rynarzewa. z wielkich przywilejów w służbie i poza służbą. Po- „Ludzie w duchu Związku ewangelickiego, pi-

0 wyniku głosowania, co następuje:
Herf.X. Sz. Dz.

Babimost 146 156 40
Podmokle Wielkie 56 —
Podmokle Małe 62 18 3
Domin Babimost 28 28 —

292 213 43

Z okręgu Babimojskiego
| o wyniku

przynoszących jej sympatye i czynną trwałą pomoc.
Ale Francją musi być wieruą swoim zadaniom i po-

do zapału i ofiar, może Francya z zaufaniem i spo­
kojem oczekiwać przyszłości. — Francuzka Izba de­
putowanych uchwaliła ustawę o napojach gorących, I sienie swoje o tyle, że dwie ’zlepione kartki na 
o zdradzie kraju i szpiegostwie. Następnie Meline X. Szymańskiego znajdowały się w urnie wrzucone

P. Zolnierkiewicz z Zbąszynia prostuje dohie-

przedłożył referat o francuzko-szwajcarskiej kouwen 
cyi handlowej, która będzie dzisiaj (w poniedziałek) 
przedmiotem obrad. — W radzie ministeryalnej oznaj 
mił minister marynarki, że eskadry hiszpańska i ro 
syjska wstąpią w powrocie z Kilonii do Cherbourga 

Eony gabinet serbski utworzył się ostatecznie 
i przedstawia się jak następuje: przewodnictwo 
i sprawy zewnętrzne objął dotychczasowy prezes rady

przez jakiegoś wyborcę a nie przez p. Ż.

99Obrachunki polityczne.66
i.

Pod ogólnikowym podpisem „publicysty z War- 
stanu Stojan Nowakowicz, sprawy wewnętrzne radzca I szawy“ wydał świeżo w Krakowie znany, znakomity 
stanu Dymitr Marinkowicz, ministrem finansów pozo-1 pisarz i polityk broszurę dość pokaźnej objętości, 
staje Stefan Popowicz, ministrem wojny został mia- I której ogolny tytuł: „Obrachunki polityczne.“ Będzie 
nowany jenerał rezerwy Franasowicz, ministrem robót I to widocznie szczegółowy bilans naszego politycznego 
publicznych i prowizorycznie ministrem handlu Michał I życia we wszystkich trzech zaborach, gdyż broszura 
Petkowicz, ministrem oświaty profesor Lubomir Ko-1 pod ogólnym napisem ma liczbę I i szczegółowy 
wacewicz, ministrem sprawiedliwości Nincicz. Wszy-I tytuł: „Rosya wobec Polski.“
scy dotychczasowi ministrowie zostali stawieni do I ‘ Autor tak motywuje napisanie broszury: Na- 
dyspozycyi, a dotychczasowy prezes gabinetu Ohri I dzieje rozbudzone w calem państwie rosyjkiem przez 
sticz został zamianowany prezesem rady stanu. I wstąpienie na tron młodego monarchy, dogasają. Jak- 
Programem nowego rządu jest w pierwszym rzędzie I kolwiek jednak rzeczy dziś stoją i jakąkolwiek po- 
uporządkowanie kwestyi finansowych. Organ stronni- I toczą się dalej koleją, nowy władzca w państwie 
ctwa postępowego „Videlo“, obecnie organ półurzę-1 absolutnem — to nowa era. Wszystkie komplikacje 
dowy, podnosi zasługi ministerstwa Christicza około I życia publicznego, wszystkie potrzeby i dążenia spo- 
skonsolidowania wewnętrznych stósunków i wyraża I łeczne wchodzą w nową fazę, bo ulegać będą wpły- 
życzenie, aby nowemu rządowi udało się zapewnić I worn bądźcobądź odmiennym. Chociażby nawet 
Serbii te dobrodziejstwa, jakich spodziewać się należy I wynik pozostał ten sam, to ścieżki, po których spra- 
po rozsądnym i patryotycznym rządzie. W sobotę I wy państwa przebiegać muszą, inaczej wic się poczną, 
rozpoczęła skupczyna piacę prawodawczą i na samym I rozszerzą się lub zwężą, nabiorą innej postaci, 
wstępie wyraziła wśród ogólnego zapału podziękowa- I Początek każdego panowania, to chwila obra­
nie ustępującemu Christiczowi za jego działalność. I chuuków a nawet zmian. Mogą one być czysto

Do nadnewskiij stolicy przybyła w sobotę I formalne’ i nie wpłynąć na istotę rządów i bieg 
deputacya abesyńska, witana urzędowo na dworcu I rz, CZy( aie zawsze będą, Zazwyczaj wszystkie 
przez naczelników miasta. Deputacya, przyjmowana | Sprawy ulegają wtedy nowemu rozpatrzeniu i nie- 
wszędzie uroczyście i serdecznie, udała się do grobu jedna kwestya przedtem zarzucona, przypomina się 
Aleksandra III i złożyła złotą koronę. Min sterstwo I kierownikom państwa i opinii publicznej. I sprawa 
carskiego dworu ugaszczało deputacyą w hotelu polska będzie niewątpliwie nieraz przedmiotem narad 
Europejskim. „Nowoje Wremia“ powiada: „Abesyń-1 j sporów.
czycy szukają u nas tylko wspólnego krzyża. Uznano w całćj Europie za nieodzowną potrzebę
Z krzyżem tym i ze swoim mężnym narodem może I a nawet i w Rosyi weszło to w zwyczaj, iż w rze- 
jeszcze Abesjnia ważną polityczną odegrać rolę przy I czach pewnej doniosłości społecznej, szczególniśj jeżeli 
załatwianiu kwestyi wscbodnio-afrykańskicb. Ser- i chodzi o zarządzenie nowych środków, wzywa się do 
deczne przyjęcie tój deputacyi może mieć większe I rady osoby interesowane, a więc widzące wiele takich 
znaczenie dla naszej polityki oryentalnój, niźli podróż I stron, których z innego punktu dojrzeć trudno, 
syna emira afgańskiego do Londynu dla spraw I w sprawach polskich nigdy się to w Rosyi — 
azjatyckich. ____________________ I a my powiedzmy i gdzie indziej — nie praktykuje.

1 Sfery decydujące nie są wcale ciekawe wiedzieć, co
* Adres do J. E. X. Kardynała Ledóchow-1 my możemy czuć lub czego chcieć... Jesteśmy przed- 

skiego: I miotem pewnych doświadczeń i usiłowań, ofiarami
„Z Archidyeceeyi I doktryn, systematów, prądów, bez żadnój możności

Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, I jakiegokolwiek wpływania na pojęcia i czyny expe- 
13 lipca 1895 r. I rymentatorów.

Eminencyo! I Petersburg za jedyne możliwe źródło wiadomości
Najdostojniejszy X. Kardynale! j o nas uważa Rosyan, zajmujących w Polsce stano-

Nasz Najukochańszy Arcybiskupie Konsekratorze! J wiska urzędników (kubek — w kubek, jak u nas).
Brewiarz rzymski na dzień 13 lipca podaje | Ich głosy uznane są za bezwzględnie zasługujące na

w modlitwach te słowa św. Ambrożego: vere frustra! wiarę, ich zdanie ma siłę decydującą. Czyż trzeba

chodzi zaś to ztąd, iż stanowiska ich uznane są za | sze korespondent niemieckich pism katojiekich pod- 
trudne, nieprzyjemne i " ’ “*
wrogiego usposobienia
przedstawicieli i zawsze jakony nurtującego tu 1 zaaiocauie pukuju wy----------- D-- _

I jeszcze buntu. Gdyby więc ludność zsolidaryzowała | przed Thiimmlem i Towarzyszami nie odważa się 
się z państwem i widokom rządu szczerze sprzyjać | pan minister wnikać w żądania katolików. Nie 
poczęła — co dla każdego państwa jest niewątpliwie | wiemy, dla kogo to jest mniej pocblebnem, dla niego, 
pożądane — to urzędnicy Rosyanie utraciliby, rzecz | czy dla nas... W Prusach przeto zależymy ostate-
prosta, swoje dotychczasowe przywileje wyjątkowe. | cznie od kilku nietoleranckich pastorów 1 protesorow
Czyli interes osobisty Rosyan jest tu wprost sprzeczny j protestanckich, którzy teroryzują ministrów, grożąc 
z potrzebami państwa. Gdyby w Królestwie nastąpiła j rozpoczęciem wyznaniowej hecy, 
najzupełniejsza, najpożądańsza dla Rosyi metamorfoza,
to interes urzędników nakazywałby ją ukryć, objawy 
jej przedstawić opacznie, a nawet może postępowa­
niem swojem zniweczyć.

Wobec tego — pyta autor broszury — czy jest
jakaś poważna racya, aby zabierać głos w sprawie na-. ------------- ------ .
szego stosunku do Rosyi i Rosyi do nas, kiedy nas | podziw, u drugich szacunek, n innycn obawę 
nikt nie pyta, a może i nikt wysłuchać nie zechce? , wszyscy zaś liczą się z nią tak samojak liczą się 
Wedle głębokiego przekonania autora —jest. Obawa | z Kościołem katolickim. Zkąd to pochodzi.... Zdaje 
uchybienia godności narodowej miejsca tu mieć nie Di“ ’’ swms

Rozsądny głos.
Prasa katolicka niemiecka wzbudza u jednych

może, tak samo jak w wielu innych wypadkach, kiedy 
nią szermujemy. Ujawnienie prawdy niczyjej godno­
ści nigdy nie szkodzi.

Autor przypuszcza, że głos jego przez Rosyan 
prawdopodobnie (nawet usłyszanym nie zostanie, mimo 
to wierzy jednak, że nie będzie on bezużytecznym. 
Niewątpliwie bardzo ważną jest rzeczą, aby oni po­
znali i zrozumieli istotny stan rzeczy, ale za sprawę 

wiele jeszcze ważniejszą i c wiele pilniejszą uwa
żać należy wyświetlenie sytuacyi dla nas samych i 
porozumiewanie się w najważniejszych dla nas zaga­
dnieniach społecznych. Istotnie potrzeby życia, gdy 
moment przyjdzie, potrafią się same o siebie upomaieć 
i ukazać się wszystkim w prawdziwem świetle. To 
kiedyś nastąpić musi. Dobre zrozumienie sytuacyi 
jest koniecznym warunkiem, aby z niój odpowiednio 
skorzystać. Ot, motyw a, które autora skłoniły do wy­
dania broszury, którój treść rozbierzemy w dalszych 
artykułach.

Na zakończenie uwag wstępnych podaje autor 
charakterystyczną bajkę rosyjską, którą tu powtó 
rżymy:

Istnieje taka bajka rosyjska: lis i żóraw mieli 
potrzebę utrzymywania z sobą dobrych stosunków; 
pierwszy zrozumiał to żóraw i złożył wizytę lisowi, 
ale został źle przyjęty i wpadł w gniew; lis, opa­
miętawszy się, chciał złe naprawić, ale mu żóraw od­
płacił pięknem za nadobne; potem kolejno rozsądek 
i dobre chęci występowały to u żórawia, to u lisa, 
ale nigdy nie trafiły na odpowiednie usposobienie 
u drugiego; oczywiście obaj na tem źle wyszli.

Czegoś podobnego dopatrzeć się można w sto­
sunkach polsko-rosyjskich. Odbywa się jakaś gra 
w wymijanego. Na dobre chęci Aleksandra II w r. 
1861 i 1862 odpowiedzieliśmy powstaniem, kiedy ko­
lej przyszła na dobre chęci z naszój strony, Rosya 
dla namiętności nie chce widzieć i rozumieć interesu 
własnego. Trzeba, aby któraś ze stron okazała wię 
cej rozumu politycznego, niż żóraw i lis z bajki.

W sprawie interpelaeyi,
dotyczącćj udzielania katolickiej nauki religii, nad 
którą obradowano w sejmie pruskim w piątek, za­
uważa korespondent pism katolickich, że w korpora-

nam się, iż powagę swoją zawdzięcza prasa ta wyłą­
cznie temu, że jest przedewszystkiem katolicką i 
szczerze niemiecką. Przeciwnicy Kościoła w Niem­
czech zawistnem spoglądają okiem na działalność 
Kasy katolickiej czując dobrze, że niefałszowany, 
niezamąeony prywatą patryotyzm tej prasy, ubezwła- 
dnia pseudopatryotników, usuwa grunt z pod nóg 
tych, którzy w osobistych widokach i z niskich czę­
stokroć pobudek radziby wziąć „patryotyzm“ w wie­
czystą dzierżawę i ukazuje społeczeństwu we właści- 
wem świetle tych, co to r:ądziliby się chętnie jak 
szare gęsi w lubej Ojczyźnie bez oglądania się na 
Kościół święty i na Boga samego. Pragnąć należy 
gorąco, ażeby prasa nasza postępowała w ślad dziel­
nej prasy katolickiej niemieckiej, pozbyła się zacie­
trzewienia narodowościowego i oceniała wszystko 
z trzeźwego, jedynie właściwego punktu widze­
nia interesów katolickich boć one to obej’mują cał­
kowicie interesa narodowe, — na tej tylko 
drodze zdołamy zapewnić sobie, tę powagę i 
ten szacunek nawet u przeciwników, jakiemi cieszy 
się prasa katolicka niemiecka. Nasamprzód potrzeba 
nam atoli wyrobić sobie sposób myślenia i rozumo­
wania ściśle katolicki, inaczśj nie wzniesiemy się ni­
gdy do tój bezstronności i szerokości poglądów, ja­
kiemi zaleca się prasa katolicka niemiecka a na jej 
czele organ tak poważny jak „Koeln. Volksztg“. 
Jeżeli głos tego czasopisma nazywamy „rozsądnym“, 
to czujemy się uprawnieni do tego z tej racyi, po­
nieważ przebija się w nim duch iście katolicki w 
połączeniu z gorącym patryotyzmem niemieckim. Nie­
chaj uznanie uiuiejsze świadczy, że i u nas coraz 
szersze koła zaczynają rozumieć potrzebę zapatrywa­
nia się na sprawy narodowe przez pryzmat katolicki, 

„Koeln. Volksztg“ rozwodzi o narodowych 
prześladowaniach we Węgrzech, Rosyi i Niemczech. 
Organ katolicki mówi z przekąsem o „słowianizacyi“ 
Oislitawii zauważając trafnie, że tam nie chodzi o 
przymusową „słowianizacyę“ jeno o to, czy język 
niemiecki i języki słowiańskie są językami współrzę­
dnemu W słowiańskiej Morawii zyskali Niemcy 
przewagę dzięki tylko sztucznemu aparatowi wybor­
czemu.

W na wpół słowiańskiej Cylei niesłusznie hała­
sują Niemcy z powodu zaprowadzenia paralelek. 
Zmiejszanie się liczby Niemców w Austyi należy 
przypisać resłowiauizacyi.



Inaczój we Węgrzech. A przecie liberalna 
prasa niemiecka, która zawodzi jereaiiady z powodu 
„ucisku“ Niemców przez „klerykalno-konserwatywny“ 
rząd austryacki, zamilcza o okrucieństwach Madzia­
rów. Dla czego ? Bo możnowładzcy peszteńscy 
prowadzą obok madziaryzacyi politykę „antyklery- 
kałną“.

Rusyfikacya nie podoba się Niemcom odtąd, od­
kąd daje się we znaki „landsmanom“ w prowincyach 
nadbałtyckich.

•U nas w domu postępuje prasa ta (scil. libe­
ralna) wedle zasady: „Ja Bauer, das ist ganz was 
anders“. „Rusyfikacya“ jest obrzydliwością, lecz 
„germanizacya“ rzeczą najszlachetniejszą pod słoń­
cem, punktem świetlanym przekonań narodowych. 
Dążności germanizacyjne są jeszcze nieśmiałe w Al- 
zacyi i Lotaryngii oraz w Szlezwiku, w Poznań- 
skiem, Prusach Zachodnich i na Górnym Slązku 
występują za to bezwzględnie. A przecie pierwsi 
mają jakieś oparcie, gdy Polacy stoją odosobnieni. 
W Rosyi są jeszcze szkoły z językiem wykład, niem. 
lub polskim, w Prusiech nie masz ani jednej szkoły 
polskiej. Wszechnicę dor, acką zruszczono dopiero 
niedawno a myśl o uniwersytecie polskim w Pozna­
niu wydaje się zdradą stanu. Tymczasem żyje w Pru­
siech dziesięć razy tyle Polaków, ile w prowincyach 
nadbałtyckich Niemców. W Rosyi nie masz nadto 
funduszu kolonizacyjnego; gdyby go stworzono, nie 
byłoby trudnem zdziesiątkować baronów nadbałtyckich. 
Zresztą wiadoma, iż ruszczenie prowincyi nadbałty­
ckich rozpoczęło się dopiero wtedy, .gdy Bismarck 
wypędził 40,000 Polaków. Prasa rosyjska napomina 
odtąd rząd bezustannie, ażeby nie opuszczał „doświad­
czonej drogi“ ruszczenia. Z okazyi jubileuszu połą­
czenia Kurlandyi z Rosyą okazało się, że i tam nie 
składa się wszystko po myśli rusyfikatorów. Gdy usi­
łowano „zachęcić“ Kurlandczyków, aby dla upamię­
tnienia rocznicy złożyli fundusz jakiś na budowę do­
broczynnego zakładu, oświadczyli się z gotowością 
wzniesienia — zakładu dla obłąkanych, co w Peters­
burgu wielkie wywołało oburzenie...

„Byłoby to z naszej strony najprzedniejszym 
bezrozumem — pisze dosłownie „Koeinische Volks 
Zeitung“ — gdybyśmy chcieli wstąpić znowu na 
drogę, na którą wkroczył Bismarck. Mści to się 
zawsze, gdy zamierza się pozbawić lud jakiś ję 
zyka ojczystego, choćby samem rozgoryczeniem 
uciskanego szczepu. Dalćj bezrozumuem jest przy­
puszczenie, że podołalibyśmy wogóle temu.“ Polacy 
są liczebnie zbyt silni. „Wedle naszego przekonania 
germanizacya Polaków nie uda się nigdy, lecz osta­
teczny rezultat będzie ten, iż rozgoryczy ich się prze­
ciwko państwu.“ Nasi zapaleńcy z stronnictw śród 
kowych nie są wcale zdolni rozważyć to sobie na 
chłodno; bredzą zaś o germauizacyi Polaków, jak 
zgasła francuzka Liga patryotów o „straconych pro­
wincyach.“ Największą odpowiedzialność moralną po­
nosi „pustelnik z lasów saskich“, który dając sygnał 
do hecy przeciwko Polakom sądził, że wysadzi w ten 
sposób z siodła znienawidzonego Capriviego.

Stronnictwa środkowe oburzają się na nas z po­
wodu wyborów w Międzyrzeckiem. Naszem zdaniem 
postąpili sobie pp. dr. Bachem i Fuchs bardzo dziel­
nie, że popierali osobiście zacnego X. Szymańskiego, 
cieszącego się wielką popularnością wśród publicystów 
katolickich. X. Szymański jest politycznie wysoko 
uzdolnionym. Coż nas obchodzić może wolnokonser- 
watywny p. Dziembowski z swojem pragermańskiem 
nazwiskiem. „Post“ powiada, że przy wyborach do 
parlamentu nie wchodzą w grę katolicko kościelne 
punkty widzenia, tymczasem wybraniec jej pan 
Dziembowski głosował przeciwko zniesieniu usta­
wy przeciwko Jezuitom i w ogóle zawsze okazy­
wał się szczerym kulturnikiem. I takiego człowieka, 
jednego z naszych prześladowców, mielibyśmy wybie­
rać? Nawet „Post“ nie może na seryo mniemać, 
iżbyśmy mieli takie psie przekonania, byli głupimi 
do tego stopnia. Przeciwnicy nasi wyrażają się 
obelżywie o naszym patryotyzmie, wobec czego jest 
zupełnie na miejscu pokazać im, że to nie może nas 
zbić z tropu. Nie meżemy przeszkodzić przeciwni­
kom naszym, ażeby nie mówili to, co im się podoba; 
tak samo i tern mniej mogą oni powstrzymać nas od 
działania wedle upodobań naszych.

Tyle „Köln. Volksztg.“ Wywody jej czynią 
całój katolickiej prasie niemieckiej zaszczyt prawdziwy; 
zupełny brak szowinizmu, głębokie, iście katolickie 
poczucie słuszności i sprawiedliwości i zdrowy, gorący, 
istotne dobro ojczyzny na oku mający patryotyzm — 
oto cechy katolickiej prasy w Niemczech. Tak jest 
dzisiaj i tak, da Bóg, będzie w przyszłości dopóty, 
dopóki prasa ta walczyć nie przestanie pod sztandarami 
Kościoła!

Bogactwo narodów.

(82)

^Określenie porównawcze bogactwa oddzielnych

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

prsea
Jfaryana GawaZewf&sa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 158.)

W chwili,, gdy ubrany w palto, sięgał juz 
kapelusz i zabierał się do wyjścia, usłyszał sil 
stukanie do drzwi i zanim zdążył zawołać: „proszi 
zobaczył na swoim progu zdyszaną Lolusię, w j 
pielatem futerku, barankowój czapce na głowie : 
słoniętą białą woalką.

— Rozmyśliłam się — były jej pierwsze sło' 
■— i przychodzę na górę. Tu będzie lepiej, prawda' 
a tam mogą nam przeszkadzać. Mam z pam 
o ważnych rzeczach do pomówienia.

Zmieszana była i nienaturalna; z pod woal 
zasłaniającój jój połowę twarzy, widać było jój grul 
mięsiste wargi, drżące nerwowym jakimś grymase; 
który miał być uśmiechem; wyglądała, jak w masi

Oczy z pod białej gazy rzucały ciekawe i nł 
chliwe zarazem spojrzenia po całym pokoju, unikaj 
wzroku doktora. J

Zakryła sobie mufką usta i jakby tchu złap 
nie mogła, stała chwilę niezdecydowana znowu i osz 
łomiona własną śmiałością.

— Co ja robię!.., — szepnęła półgłosem • 
przyszłam do pana, do hotelu. To nie wypad

narodów jest rzeczą trudną i żmudną. W mowie po­
tocznej wyr iz „bogactwo“ stosuje się do sumy ogól- 
nćj dóbr, własności, rzeczy wytworzonych już lub wy­
tworzyć się mających. Podsumowanie majątku, bę­
dącego własnością wszystkich obywateli danego pań­
stwa, nie da nam cyfry bogactwa narodu, gdyż w ta- 
kiój sumie musiałyby być pomieszczone renty, dochody 
od papierów państwowych, te zaś ostatnie, stanowiąc 
dług państwa, zmniejszają bogactwa narodu, gdyż 
w takiej sumie musiałyby być pomieszczone renty, do­
chody od papierów państwowych, te zaś ostatnie, sta­
nowiąc dług państwa, zmniejszają bogactwo narodu. 
To samo powiedzieć można o hipotekach, pożyczkach 
miejskich, gminnych, gdzie dług i wierzytelność neu­
tralizuje się co chwila. Profesor Fahlbeck określa 
w następujący sposób bogactwo narodów: „Jest to 
suma wartości materyalnych, będących w posiadaniu 
obywateli; do kategoryi wartości materyalnych na­
leżą tylko te, które służą do wytworzenia środków 
egzystencji".

Trudność określenia ścisłego bogactwa narodu 
polega i na tóm, "że niepodobna likwidować w danśj 
chwili wszystkich interesów, będących biegu. Z góry 
więc zastrzedz należy, iż określenie bogactwa naro­
dowego nie może być matematycznie ścisłem. Uczeni, 
zajmujący się obliczaniem i pcrównywaniem bogactw 
oddzielnych narodów, opierają się przeważnie na tak­
sie dóbr (w najszerszem tego słowa znaczeniu), za- 
stósowanój do miejsca i czasu. W krajach, gdzie 
istnieje podatek dochodowy, listy poborców dostar 
czają cyfr o tyle o ile pożądanych dla statystyka. 
Nadto uczeni biorą jakiś okres, 50 letni przypuśćmy, 
i obliczają podatek spadkowy, który rząd w tym 
okresie pobrał od spadkobierców. Jest to sposób 
obliczania może najpewniejszy, oczywiście, jeżeli przy­
puścimy, że w ciągu pewnego okresu wszystkie wła­
sności przejdą z pokolenia poprzedniego na pokolenie 
następne.

Na opłatach spadkowych opierają swoje obli­
czenia bogactwa narodowego statystycy fracuzcy. 
W Holandyi inaczój sobie poczynają uczeni staty­
stycy, którzy biorą za podstawę obliczeń kapitalizo­
wanie własności zabudowanej w stosunku 5 procent, 
w stosunku zaś 6 procent własności niezabudowanój. 
W Anglii znów statystyka kapitalizuje dochody we- 
d* l * *ug income tax (taksy dochodowej), dodając do tego 
fantastyczną zazwyczaj cyfrę dochodów utajonych. 
Wiesi trzymają się metody, przyjętój we Francyi. 
Ausłrya kapitalizuje dochody, to samo czynią Prusy 
z Saksonią, w Stanach zaś Zjednoczonych Ameryki 
Pólnoci.ój jrzyjmowany bywa za podstawę obliczeń 
census podatkowy.

otrzymana przy pamocy różnych metod:
PaństWa. Lata. Bogactwo. Statystycy.

Miliardów.
Francja 1892 225 de Foville
Anglia (Europa) 1892 265 Giffen.
Niemcy 1888 161 Mulhall
Rosya 1888 127 Mulhall
Austro-Węgry 1890 82 De Inema Sternegg
Włochy 1889 54 Maffeo Pantaleoni
Hiszpania 1888 63 Mulhall
Portugalia 1888 10 Mulhall
Szwecya 1885 8,3 Fahlbeck
Norwegia 1884 2,7 Falbehausen
Dania 1880 7,7 Falbehausen
Holandya 1892 22 Boissevain
Belgia 1892 34 Graux
Szwajcarya 1888 12 Mulhall
Rumunia 1888 15 Mulhall
Turcya 1888 15 Mulhall
St. Zj. Am. Półn. 1890 313 census
Kanada 1888 25 Mulhall
Australia 1888 34 Mulhall

Oczywiście przy wyciągania wniosku o boga­
ctwie ludowem należy zwracać uwagę i na cyfrę 
mieszkańców danego kraju, bezwątpienia bowiem 
Belgia ze swemi 34 miliardami jest bez porównania 
bogatsza, niż Włochy z 54 lub Austro-Węgry z 82 
miliardami. Nadto decyduje o bogactwie narodowym 
jakość rzeczy, składających się na to bogactwi. Tak 
n. p. miliard, umieszczony nieprodukcyjnie w klejno­
tach i przedmiotach zbytku, w daleko słabszym 
stopniu przyczynia się do bogacenia narodu, niż 
miliard, umieszczony produkcyjnie w maszynach lub 
narzędziach do pracy wytwórczej.

N estety, w cyfrach bogactwa narodów nie­
podobna zamieścić pracy członków każdego z tych 
narodów, pracy, którój wartość najwięcej pono 
świadczy o bogactwie. Praca bowiem ludzka nie 
ma dostatecznej stałości, aby ją można streścić 
w jednej cyfrze. A jednak praca ta jest źródłem 
wszelkiego bogactwa i to źródłem, którego zniszczyć 
niepodobna, wiecznie odradzającem się, trwającem od 
początku istnienia rodu ludzkiego, ulegającem zni­
szczeniu dopiero w chwili zejścia osobnika ze świata

prawda?... Ale pan się na mnie nie pogniewa?... 
co?... pan mi tego za złe nie weźmie?...

Podał jej rękę i badawczo patrząc jej w twarz, 
poprowadził do fotelu.

— Proszę, niech pani spocznie — rzekł. __
Przypuszczam, że jakaś ważna przyczyna panią spro­
wadza aż tutaj, inaczej wystarczyłoby napisać kilka 
słów, abym się stawił u państwa na każde zawołanie.

— O, nie!.. — przerwała mu szybko — nie!.. 
w domu nigdybym się nie odważyła... Dziadzio teraz 
wcale nie wychodzi, a przy nim nie mogłabym...

Zacięła się znowu i schyliła głowę tak nizko, 
że prawie jej twarzy nie było widać.

— Co też pan sobie o mnie pomyśli?... — za­
częła po chwili. — Ale co tam!... Pan przecież nie 
jest człowiekiem przesądów, prawda?...

— O cóż chodzi?...
Przycisnęła sobie ręką serce i wyszeptała:

Czy niema pan tu trochę wody?...
Wziął karafkę ze stołu i nalał jej pełną 

SZKld<DKQ«
Umoczyła w niej usta i otrząsnęła się, potem 

odwróciła głowę od niego i rozmyślała, okazując co­
raz większe zakłopotanie. On zaś usiadł naprzeciw 
niej po drugiej stronie stołu i czekał, aż się uspokoi 
i odezwie pierwsza.

Ośmieliła się spoglądnąć na niego z pod oka 
i ten bezwiedny, nieokreślony uśmiech przebiegł znowu 
po jój wargach.

— Panby się nigdy nie domyślił, co mnie do 
pana sprowadza — zaczęła prawda?.,,

— W istocie...

przez śmierć fizyczną. Wspomagana przez kapitał, 
który przybiera formy najrozmaitsze, praca wytwarza 
wciąż wartości nowe, których niepodobna na razie 
cyfrą ocenić.

Podział bogactwa narodowego pomiędzy od­
dzielne sfery społeczne jest bardzo rozmaity. Stwier­
dzić tylko należy, iż, ogólnie biorąc, dochody małe, 
niekiedy bardzo drobne dają w sumie największy 
procent bogactwa narodowego. Wielkie fortuny, 
mniój liczne, niżby się na pozór zdawało, zajmują 
w całości bogactwa narodów miejsce podrzędne. 
Według Leroy-Beaulieu, we Francyi 4/s bogactwa 
narodowego stanowi własność robotników, wieśniaków, 
drobnego mieszczaństwa, drobnych kapitalistów. To 
samo powiedzieć można o Anglii. Soetbeer obliczył, 
iż w Prusach 84 procent bogactwa narodowego jest 
własnością ludzi, posiadających 500 do 600 franków 
majątku.

Zwiększanie się cyfry ludności idzie zazwyczaj 
w parze ze zwiększaniem się bogactwa narodowego 
z powodu ułatwienia pr.dukcyi.

Z sejmu pruskiego.
Izba Panów.
(18 posiedzenie).

Berlin, 5 lipca godz. 2.
Uczciwszy pamięć zmarłych członków powsta­

niem z miejsc, przystąpiła Izba do obrad nad pro­
jektem, dotyczącym utworzenia osobnój komisyi jene- 
ralnój dla Prus Wschodnich.

Komisya agrarna Izby Panów poleciła przyjęcie 
projektu, lecz pod warunkiem, iż rząd oświadczy, że 
przedłoży niebawem projekt, odnoszący się do pra­
wnego ograniczenia kompetencyi komisyi i udzieli 
władzom autonomicznym prawa do współdziałania 
przy tworzeniu włości rentowych.

Minister rolnictwa bar. Hammerstein odmówił 
w imieniu rządu złożenia takiej deklaracyi z przyczyn 
formalnych i materyalnych, zaznaczając, iż nie ucho­
dzi, aby Izba przyzwolenie swoje na projekt czyniła 
zależnem od innych kwestyi. Rząd jest gotów, jak 
to minister oświadczył już w Izbie deputowanych, 
postarać się o usunięcie różnych niedomagać, ale 
Izba nie powinna zmuszać go do wstąpienia na drogę 
ustawodawczą, ponieważ sprawa ta jest zbyt jeszcze 
nową i wymaga zebrania doświadczeń. Jak Izba 
deputowanych, tak i Izba Panów powinnaby zadowol- 
nić się złożonem oświadczeniem i nie wywoływać 
zatargu w sprawie, co do którój przecież panuje 
zgodność zdania.

Kr. Mirbach twierdził, iż Izba może uniknąć 
zatargu, jeśli odrzuci projekt. Ziomkowie mówcy 
w Prusach Wschodnich nie uważają projektu wcale 
za potrzebny. Mówca wywodził dalój, że ustawa 
o gospodarstwach rentowych nie może dopomódz roi 
nictwu i że rozdrabnianie własności nie jest bynaj­
mniej pożądanem, rozwodził się o stosunkach robotni­
czych w Prusach Wsch., o potrzebie zagajania ziemi 
i zapewniał, iż ustawa o gospodarstwach rentowych 
okazała się w wielu razach szkodliwą. Zwłaszcza 
pod względem politycznym działała ona, jak to stwier­
dził jeden z urzędników, wprost zgubnie, ponieważ 
przedewszystkiem Polacy umieli z niej wysnuwać dla 
siebie korzyści. Dzisiaj jeszcze nie pora czynić dal­
sze kroki, wystarcza tymczasem wzmocnić komisyą 
bydgoską.

Hr. Bogdan Czapski wyraził przekonanie, 
że popełnione błędy nie powtórzą się i uważał, iż 
z deklaracyi ministra można być zadowolonym. W tych 
kilku dniach, jakie pozostają jeszcze do obrad, nie 
można już stwierdzić w szczegółach sposobu współ­
działania władz autonomicznych, jakby tego było po­
trzeba. Utworzenie nowój komisyi jest koniecznie po­
trzebne. Wielu interesentów czeka na to niecierpli 
wie. W końcu mówca żądał, aby Izba przyjęła pro 
jekt, a odrzuciła warunki komisyi.

Hr. Klinckowstroem oświadczył się przeciwko 
ustawie, nie uważając jój wcale za potrzebną.

Minister Hammerstein zwrócił uwagę na to, że 
wywody hr. Mirbacha i hr. Klinckowstroema zwra 
cały się przeciwko ustawie o włościach rentowych, a 
nie przeciw projektowi.

Nadburmistrz Braesicke z Bydgoszczy wysta­
wiał na podstawie własnych doświadczeń jak najle­
psze świadectwo urzędnikom komisyi jeneralnej. 
W koło Bydgoszczy utworzył się jakby wieniec z go­
spodarstw rentowych i wszyscy są z nich zadowoleni. 
Nieprawdziwem jest także twierdzenie, że przez wło­
ści rentowe popem się Polaków. Niemiecki żywioł 
właśnie większe odnosił korzyści przy podziale na 
włości rentowe. Ustawa o włościach rentowych stwo­
rzy znowu stały stan wieśniaczy i zaspokoi pożądanie 
robotnika za kawałkiem własnej ziemi. Wielcy wła 
ściciele szkodzą własnym interesom, jeżeli zwalczają

— Nic a nic?
— Nie.
— A jednak to dziwne! — szepnęła, jakby do 

siebie i jakby onieśmielona jego tonem. — Przeczucie 
panu nic nie mówi ? ..

— Przeczucie?... w jakim względzie?...
Odsłoniła woalkę i spojrzatana niego wilgotnemi 

oczyma, które dziwny i przykry jakiś kontrast stano­
wiły z jej ustami uśmiechniętemi.

— A ja się trochę spodziewałam, że pan od­
gadnie... Pan przecież powinien był wiedzieć, że 
tęskniłam do pana.

Spojrzał na nią zdziwiony, jakby od rzeczy 
mówiła.

— Tęskniła pani? — spytał.
— A rozumie się; na ostatni list nie dał mi 

pan żadnój odpowiedzi. Czy się pan na mnie po­
gniewał o co?... Pomiędzy przyjąciółmi, jak my... 
Dlaczego pan tak dziwnie patrzy?... zupełnie, jakby 
mnie pan pierwszy raz w życiu widział.

Zmieszał ją prawie jego wzrok, zarumieniła się
i nie wiedziała, co ma zrobić z oczyma.

On znowu patrzył w nią, jak człowiek, który 
czuje, że między nim a kimś drugim zachodzi niepo­
rozumienie.

— Pomiędzy przyjaciółmi?... — powtórzył mi- 
mowoli tonem powątpiewania; ale ona, zajęta więcój 
sobą i swemi myślami w tej chwili, nie dostrzegła 
tego odcienia w głosie i mówiła dalój:

— Pisałam panu przecież, że przygotowuję się 
do bardzo ważnego kroku w mojem życiu i że będ( 
potrzebowała rady przyjaciela; tym przyjacielem

ustawę o gospodarstwach rentowych. Wszyscy, któ 
rym chodzi o dobro rolnictwa na wschodzie, pownni- 
się starać o ułatwienie wykonania ustawy o gospo­
darstwach rentowych.

Referent komisyi lir. Schlieben prosił, aby Izba 
projekt odrzuciła, ponieważ minister odmówił żądanej 
komisyi.

W imiennem głosowaniu Izba odrzuciła projekt 
59 głosami przeciw 21.

Koniec o godz. 5*/*.

(19 posiedzenie.)
Berlin, 6 lipca godz. 2.

Na dzisiejszem posiedzeniu obradowała Izba na- 
samprzód nad interpelacyą członka Izby p. Hertzberga, 
jakie punkta programuRaady stanu zamierza rząd załat­
wić jeszczew bieżącej sesyi za pomocą ustawodawstwa i 
czy zamyśla natychmiast wykonaćjte przepisy programu 
Rady stanu ku usunięciu biedy rolnictwa, które można 
przeprowadzić bez pomocy parlamentu. W uzasa­
dnieniu swego zapytania wywodził interpelant, że rol­
nictwu nie dopomoże się, jeżeli się nie uczyni Uprawy 
roli zdolną do procentowania się. Zaproponowane 
przez Radę stanu środki w każdym razie nie wy­
starczą.

Minister bar. Hammerstein występował najprzód 
przeciwko wnioskowi Kanitza, rozwodził się potem 
nad tern, co rząd Uczynił już dla rolnictwa i co da­
lej zamyśla jeszcze uczynić. Mówca przyszedł do 
wniosku, że rząd uczynił wszystko, co było możliwem.

W sprawie waluty oświadczył minister Bdtticher, 
że od cza;u złożenia w dniu 16 maja deklaracyi jego 
nie stało się nic takiego, coby mogło zmienić stosunki. 
Sprawa jest w biegu, ale nie ma jeszcze orzeczeń rzą­
dów związkowych.

Przy omawianiu interpelacyi wyrazili członkowie 
Izby hr. Mirbach i Grass ponownie przekonanie, że 
bez podniesienia cen zboża nie można rolnictwu do­
pomódz i że skoro rząd odrzuca wniosek Kanitza, 
natenczas tern bardziej jest zobowiązany uręgulować 
szybko kwestyą waluty.

Następnie obradowała Izba nad projektem, do­
tyczącym usunięcia podwójnego opodatkowania komu­
nalnego, który przyjęła w brzmieniu odmiennem, 
aniżeli Izba deputowanych. Wedle tego ma dochód 
pobierany za obrębem Prus, a zatem i w niemieckiój 
posiadłości za granicą, być wolny od podatku komu­
nalnego, jak tego żąda pierwotny projekt rządowy.

Projekt, odnoszący się do utworzenia kredyto­
wej kasy centralnej, Izba przyjęła. W dyskusyi za­
brał głos prezydent Banku Rzeszy dr. Koch, aby 
sprostować orzeczenie ministra skafbu w Izbie depu­
towanych, dotyczące usług, jakie bank Rzeszy oddał 
rolnictwu, zaznaczając, iż bank Rzeszy bynajmniej 
nie służy wyłącznie wielkiemu kapitałowi.

Minister, dr. Miguel odpowiedział, że i on w 
Izbie deputowanych odpierał zarzuty, jakoby bank 
Rzeszy zaniedbywał interesa rolnictwa, jakkolwiek 
przecież bank Rzeszy w skutek swój organizacyi nie 
jest zdolny uczynić w zupełności zadość potrzebom 
kredytowym rolnictwa.

Załatwiono kilka jeszcze drobniejszych spraw i 
na porządku obrad poniedziałkowego posiedzenia po­
stawiono resztę materyału.

Koniec o godz. 41/*

Korespondencye.
------- -estssse---------

Wiedeń, 6 lipca.
(Hr. Gołuchowski. — Hr. Kielmaunsegg. — Młodoczesi. — 

Mowa Madeyskiego.)
(^5) Kardynał Mazarin, ilekroć mu propono- 

wa io kandydata na wysoki urząd, pytał : „Est il 
heureux?“ Jak się zdaje, nowy minister spraw za­
granicznych hr. Artur Gołuchowski należy istotaie do 
ludzi, urodzonych pod szczęśliwą gwiazdą. Było to 
dla niego pierwszem szczęściem, że Węgrzy, urado­
wani ustąpieniem Kalnokiego, zaniechali w delegacyi 
poruszania wszelkich drażliwych kwestyi. Drugiem 
szczęściem dla hr. Gołuchowskiego jest zmiana gabi­
netu w Anglii. Nerwowa polityka lorda Roseberego 
mogła łatwo rozdmuchać pożar w Armenii i Mace­
donii, poruszyć całą tę fatalną kwestyą wschodnią, 
która bezpośrednio najsilniej oddziaływa na Austro- 
Węgry. Powrót wytrawnego, wiernego tradycyjnój 
polityce angielskiój Salisburego na urząd ministra 
spraw zagranicznych, stanowi pewną rękojmię, że 
chroniczna anarchia w Turcyi nie sprowadzi powa­
żniejszych zawikłań Zawsze bowiem można było 
takowe sprowadzić do dwóch zewnętrznych przyczyn: 
rubli rosyjskich, które jednak w tej chwili, jak się 
zdaje, nie idą do Turcyi (lecz może gdzieś bliżój) i 
spekulacji na sentymentalność Gladstona i w ogóle 
liberałów angielskich. Tę ostatnią przyczynę gro­
źnych zawikłań w Turcyi stanowczo usunęła z reper-

może być tylko jeden człowiek na całój kuli ziem­
skiej !

Powiedziała te ostatnie wyrazy z przesadną 
nieco afektacyą,- która niemiłe wrażenie zrobiła na 
doktorze.

— Ą wiesz pan, kto jest tym człowiekiem? — 
dodała po‘krótkim przestanku.

— Nie domyślam się nawet!
4- Pan! — wyszeptała uroczyście.
- Ja?...

. — Tak, pan, panie Franciszku. Dziwi to pana?
Wyciągnęła do niego rękę, z którój podczas ca­

łej rozmowy zdejmowała i wkładała rękawiczkę, i 
czekała, ale doktór nie spieszył się jakoś wcale do 
odebrania tego uścisku.

— Doprawdy — rzekł z widocznem zakłopota­
niem — stawia mnie pani w sytuacyi nader drażli­
wej i daremnie usiłuję wytłómaczyć sobie, czem wła­
ściwie zasłużyłem na to zaufanie i wiarę u pani?...

— Czem?... O, niech pan nie udaje!... pan do­
brze wie!... — odparła znacząco i z naciskiem. — 
Ja w pana jednego wierzę i co mi pan uczynić każę, 
uczynię, choćby to był wyrok śmierci !...

Pniak ujął jej rękę, wyciągniętą ciągle ku nie­
mu, i nieznacznie położył palec na pulsie; ręka ta 
była zimną, ale chwilami drgała nerwowo, a drżenie 
to dawało się zauważyć jednocześnie w oczach i około 
bladych ust dziewczyny.

— Jeżeli mi pan powie: nie jedź!... nie po- 
jadę — odezwała się bez związku z poprzedniemi 
swemi słowami — ale jeśli się pan zgodzisz, wtedy... 
porzucę wszystko i wyjadę. (Ciąg dalszy nastąpi.)



toaru dziennego zmiana gabinetu w Londynie. Cho­
ciaż były prezes gabinetu Rosebery w wczorajszej 
mowie oświadczył, że jego następca prawdopodobnie 
kontynuować będzie politykę dawniejszego gabinetu 
w kwestyi armeńskiej, to jednak margrabia Salisbury. 
choć nie dokona nagłego zwrotu, dołoży wszelkich 
starań, aby zażegnać wszelkie niebezpieczeństwa, 
grożące ze strony tureckiej. Domowe spory bułgar­
skie i chroniczne przesilenie w Białogrodzie, które 
tym razem zmierza pono do bankructwa, nie oddzia­
łuje na wielką politykę. To też zdaje się, że mio­
dowe miesiące nowego ministra spraw zagranicznych 
nie zostaną zaklóconemi żadną katastrofą.

Tymczasem nowy „tymczasowy“ prezes gabi­
netu austryackiego a definitywny minister spraw we­
wnętrznych, hr. Kielmansegg w Izbie poselskiój prze­
mawia coraz częściej i dobitniój. Ani nawet książę 
Windischgraetz, opierający się na ogromnej liczebnie 
większości parlamentarnej, nie przemawiał z taką 
świadomością władzy, jak jego następca. Hr. Kiel- 
mans?gg przygotowuje się widocznie na dłuższe rządy 
i nie wierzy wcale w plotki o blizkiem utworzeniu 
innego, definitywnego gabinetu.

Tymczasem posłowie młodoczescy w Izbie po 
selskiej z uznania godną otwartością, jeden po dru­
gim niweczą mrzonki o ewentualności wejścia frakcyi 
młodoczeskiej do jakiejś większości parlamentarnej. 
P. Herold, nie zadawalniając się trybuną parlamen 
tamą, w dodatku dziś ogłosił z swym podpisem arty­
kuł w „Narodnich Listach“. Pan Herold oświadcz i, 
że Młodoczesi mogliby tylko wtedy zmienić taktykę, 
gdyby nie tylko powstała większość parlamentarna, 
gotowa popiarać ich znane żądanie (dążące do roz­
bicia Austryi), ale gdyby nadto ministerstwo i „roz­
strzygające koła“, czyli korona, zobowiązały się prze 
prowadzić ten program czeski. Jest to ta sama tak­
tyka, której użyto w roku 1871 wobec gabinetu 
Hohenwarta. Gabinet ten był gotów przedłożyć Ra­
dzie państwa wszelkie żądania czeskie, objęte tak 
zwanemi „artykułami fundamentalnemi“ i utworzyć 
większość parlamentarną, popierającą te projekta. Ale 
to Czechom nie wystarczało. Żądali oni nadto, aby 
korona z góry zobowiązała się przeprowadzić ten pro­
jekt. To wygórowane i anty-konstytucyjne żądanie 
sprowadziło upadek hr. Hohenwarta po tylko 6 mie­
sięcznych rządach. Że Młodoczesi już teraz, gdy się 
jeszcze wcale nie zanosi na utworzenie stałego par­
lamentarnego gabinetu, tak otwarcie stawiają kwestyą 
na ostrzu miecza, moglibyśmy nazwać niepospolitą 
uczciwością polityczną, gdybyśmy nie wiedzieli, żejich 
zmusza do tego wola szowinistycznych wyborców.

Mając teraz przed sobą tekst mowy, wygłoszo­
nej na uczcie Koła przez b. ministra Madeyskiego, 
możemy wypowiedzieć, że powinna wywołać wszędzie 
silne wrażenie i zbawienny zwrot. Zarzuty, które były 
minister czynił prasie krajowej, w żadnym razie nie 
dotykają „Kuryera“, który, choć z daleka, uczciwie 
i gorliwie popierał gabinet koalicyjny w ogóle, a 
szczególności wj mienionego ministra rodaka.

Niemcy.
. * Berlin, 7 lipca. Z powodu zawiadomienia 

członków parlamentu przez marszałka bar. Buola 
o uroczystości odsłonięcia -pomnika dla ś. p. Windt- 
hosta podnoszą narodowo-liberalne pisma wielką 
wrzawę. Naturalnie crgan Bismarcka „Hamb. Nachr,“ 
nie pozostaje w tyle za innemi, i stwierdza z obu­
rzeniem, że zaproszenie to „mieści w sobie wyzwanie 
narodowego poczucia“ i zarzuca bezzmyślność tym, 
którzy w „przesadny“ sposób uczestniczyli w uroczy­
stościach pogrzebowych ś. p. Windthorsta. „Czy się 
chce zapomnieć, kim właściwie był Windthorst? — 
pyta organ Bismarcka. — Czy się chce na nowo 
przenieść uznanie, jakiego wymagało uzdolnienie 
Windthorsta i oryginalna osobistość jego, na poli­
tyka Windthorsta, jako którego ma go się uczcić 
teraz ? Czy się chce ktoś łudzić, że uroczy­
stość ma się odnosić do prywatnego człowieka 
Windthorsta, a nie do przywódzcy centrum, który 
umarł tak jak żył, jako jeden z najniebezpieczniej­
szych, gdyż najzręczniejszych i najobłudniejszych pize- 
ciwników naszego rozwoju narodowego? Nie bierzemy 
za złe nikomu, jeżeli stara się przyznać prawo czysto 
ludzkiemu uczuciu dla Windthorsta, ale jeżeli odkry­
cie pomnika dla Windthorsta traktuje marszałek par­
lamentu w ten sposób, jakoby Windthorst był pater 
patriae, a nie mściwym i intryganckim przeciwnikiem 
Rzeszy, to uważamy to za hańbiące dla poczucia na­
rodowego i tylko życzyć możemy, aby ono energicznie 
odparło takie przypuszczenie“.

— Cesarz przybył w sobotę do Sztokholmu. 
Król szwedzki wraz z ks. Karolem i Eugeniuszem 
złożył wizytę na pokładzie „Hohenzollerna“, poczem 
udali się wszyscy do zamku.

— Minister Bötticher jest bezustannie ce 
lem pocisków szyderczych ze strony Związku rolni­
ków. „D. Tagesztg.“ poleca utworzenie kartelu 
agrarnego, na którego program rząd będzie musiał 
się zgodzić. Pan Bötticher, jak się Związek tym­
czasem przekonał, jest przecież dość wolny od uprze­
dzeń, aby nie miał wziąć także udziału w przepro­
wadzeniu tego programu. Jest on do pewnego sto­
pnia nawet niezbędnym, ponieważ zastąpienie go 
przez innego mnićj jeszcze zręcznego ministra pra­
wdopodobnie nie podniosłoby dzielności obecnego 
rządu.

— W p i ą t e k umarł jeden z wybitniejszych 
posłów wolnomyślnych, dr. Eberhard, redaktor „Fränk. 
Cour.“

Rosja.
* „N o w o s t i“ piszą :
„Kwestya armeńska stanęła w stadyum nie- 

określonem, a na horyzoncie politycznym ukazała się 
już nowa chmura w postaci sprawy macedońskiej. 
Stare cesarstwo otomańskie rwie się na szmaty. 
Mocarstwa sąsiednie nie bez trwogi patrzą na proces 
rozpadania się potężnego niegdyś państwa. Rząd 
austryacki, według zapewnienia gazety „Fremden- 
blatt“, skłania nawet Portę do ustępstw na rzecz 
Armeńczyków; co do nas jednak jesteśmy pewni, iż 
polityka trójprzymierza jest jednym z głównych po­
wodów, stawiających Portę w przeciwieństwie do 
żądań mocarstw. W kwestyi armeńskiej rząd austro- 
węgierski nie wytknął sobie jeszcze wyraźnego pro­
gramu. Na pozór w Wiedniu nie chcą wierzyć 
w powstanie macedońskie, a jednocześnie starają się 
wywodzić tam nowe komplikacye. Pod pretekstem 
godzenia Bułgaryi z Portą dążą do zaostrzenia zobo- 
pólnych stosunków.

„Austrya — powiada dalćj organ petersburski 
— przygotowuje Macedonii los Bośnii i Hercegowiny. 
Nie bez przyczyny „Fremdenblatt“ tak ubolewa nad 
bezsiloością Turcyi, nad ubóstwem, nie dającem jej 
„możności przeprowadzenia reform koniecznych. Pra 
gnie on innemi słowy dać do zrozumienia, iż tylko 
Austrya jedna zdolną jest przywrócić porządek w Ma­
cedonii i posiada dostateczne środki do wprowadzenia 
w niej reform.

„Niech więc Europa odda Macedonią Austryi, 
a ta ostatnia wytworzy z niej drugą Bośnią, zdoła 
uspokoić różnoplemienną ludność tej prowincyi.

„Zadaniem dyplomacyi rosyjskiej winno być bądź 
co bądź niedopuszczenie do tej ewentualności. Musi 
ona przy rozwiązaniu kwestyi macedońskiej wyrzec 
się polityki bulgarofilskiej z epoki sanstefańskiego 
traktatu. Interesy Ro yi wymagają, ażeby w Mace­
donii prawa wszystkich narodowości były zarówno za­
bezpieczone. Macedonia nie jest prowincyą bułgar­
ską i nie może być oddaną na pastwę jój pożądli­
wości. Rosya powinna podtrzymać elementy serbskie 
w Macedonii i Starej Serbii, ażeby zyskać z jednej 
strony odpowiedni punkt opar ia na wypadek walki 
z Austryą, z drugiej zaś utrzymać bułgaryzm w gra­
nicach właściwych.

„Co zaś do Turcyi, kończy gazeta, islam nie 
ulegnie nigdy reformom. Turcy w 'wieku XIX ym 
postępują tak, jak postępowali w wiekach XV i XVI. 
Charakter ich rządu, oparty na zasadach teokratycz- 
nych zawsze takim pozostanie, I dla tego kwestya 
armeńska i macedońska pozostaną dotąd nierozwią­
zane, dopóki istnieć będzie rząd turecki z jego nie- 
podającym się żadnym reformom charakterem. Dla 
tego też i dyplomacya europejska w stosunku do 
obu tych kwestyi, obracać się musi w kole zaczaro­
wanym, z ktorego wyjście jest tylko możebne w razie 
solidarnego działania ws<ystkich mocarstw.“

Korespondent „Now. Wr.“ z Paryża zaznacza 
powodzenie, jakiem się cieszy tamże wystawa dro­
bnego przemysłu rosyjskiego, urządzona przez Towa­
rzystwo „Robotnik“. Wystawa rzeczona, druga z 
rzędu (inicyatorem pierwszej podczas wystawy mię­
dzynarodowej był pan Andrejew), zawiera wszystko 
to, co przemysł drobry w granicach Rosyi produkuje, 
dając możność Francuzom zoryentowania się, czem 
gałąź ta służyć może handlowi miejscowemu. Znaczna 
część wystawionych przedmiotów znajduje popyt bar­
dzo chętny, przedewszystkiem zaś wyroby skromne 
takie, takie, jak zabawki dziecinne z prostego drzewa. 
Powodzeniem cieszą się również wyroby z kamieni 
uralskich, cho cena ich jest już względnie dość wy­
soką. Korespondent przywiązuje wielkie do wystawy 
znaczenie, wyrażając przekonanie, iż odda ona obu 
stronom niezaprzeczone usługi. Francuzi poznają do­
kładnie gust Rosyan, rosyanie w zetknięciu się z udo 
skonalonym przemysłem francuzkim w wielu rzeczach 
naśladować go będą. Nie wątpi też on, iż rozwój 
szkół profesyonalnych w drobnym przemyśle rosyjskim 
odegra rolę wydatną i zrówna go z wytwórczością 
takiegoż przemysłu włościańskiego we Francy i, mają­
cego już dziś międzynarodowe znaczenie.

Rzym, 7 lipca. Dzisiaj po południu obył się 
wśród zwykłego ceremoniału ślub księcia Aosty z księż­
niczka Heleną Orleańską w urzędzie stanu

ftiedeń, 6 lipca. „Polit. Corresp.“ donosi, że 
reprezentanci kilku mocarstw w Zofii wyrazili ocze­
kiwanie, że rząd bułgarski przeds ęweźmie środki, 
aby zapobiedz sztucznemu wuiecaniu ruchu rewulu- 
cyjnego w Macedonii, który także dla Bułgaryi jest 
szkodliwy.

Petersburg, 7 lipca. Wedle dzienuików, mi­
nister spraw zewnętrznych ks. Łobanów przyjmował 
wczoraj metropolitę Klemensa.

Bialogród, 7 lipca. Król ułaskawił wszystkich 
skazanych w procesie Cebinaca.

Nowy Jork 5 lipca. Wedle depeszy z 
Kuby, przyszło do walki pomiędzy 80 ochot­
nikami pod dowództwem kapitana Loerai a 400 po­
wstańcami pod dowództwem Guerry. Po stronie 
ochotników poledz miało 17, a 19 odniosło rany, po­
wstańców poległo podobno 60, pomiędzy nimi przy- 
wódzca Guerra i dwóch oficerów.

Paryż, 7 lipca. Z Buenos Ayres donoszą, że 
chilijski gabinet podał się do dymisyi.

Londyn, 6 lipca. Gubernator Bombayu do­
nosi, że w mieście nadbrzeźnem Porbandar przyszło 
przy sposobności pochodu ślubnego Hindusów i pro- 
cesyi mahometańskiej do krwawego starcia. 3 osoby 
straciły życie, a 184 osoby odniosły rany. Władze 
przywróciły porządek, jest jednak obawa, że bójki się 
powtórzą i dla tego zarekwirowano wojsko do pomocy.

Zofia, ’8 lipca. Książe Ferdynand wyjechał 
wczoraj wieczorem do Karłowych Warów.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego66.

Ostateczny rezultat wyborów w Mię.dzyrzeckiem 
jest następujący: Otrzymali: X. Szymański 8042, 
Dziembowski (wolnokonserwatysta) 5183, Herfurth 
(antysemita) 3601 głosów ; rozstrzelonych było 91 gło­
sów. Nastąpi wybór ściślejszy między X.. Szymań­
skim a Dziembowskim.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 8 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia ziemiański Simon- 
son z Gniezna przesiedlony został do sądu ziemiańskiego 
w Przemysławiu, zaś sędzia okręgowy Handtmann z Zbą­
szynia do Kcyni.

* Na Dom katolicki złożono:
X. W. Śmigielski proboszcz z Ostrowa (III 

rata) 20 marek.
* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych

w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18. W czasie 
wystawy przemysłowej znacznie powiększona i nowo urzą­

dzona, zawierająca przeważni« dzieła sztuki polskićj oraz 
obcćj. Codziennie zwiedzać ją można od godziny 10 — 1 
z południa i ol 4 - 6 po południu W święta zaś i w nie-- 
dziele od 12-2 po południu. Cena wejścia 80 fen, dzieci 
15 fen.

* Arkusźr do podpisywania celem dołączenia ich do 
adresu, wysłać się mającego do Kardynała Ledóchowskie- 
go, otrzymali w dalszym ciągu następujący pp. :

Nepomucen Modlib.-wski w Mokronosie, adwokat Czy- 
picki w Koźminie, Fr. Degórski w Wągrowcu, Wład 
Tuchołka w Marcinkowie Górnem, Płotkowiak w Fabia­
nowie, Malczewski w Młodocin e, Stefan Duliński w Sł - 
wnie, dr. Drożyński w Pile^ Likowski w Wierzenicy, hr. 
Józef Mielżyński w Iwnie, X proboszcz Niklewski w Ja­
rocinie.

* Ost.ł .ile zebrani« w półroczu latowem Towarzy­
stwa Przem, ■‘owego w Poznaniu odbędzie się we wtorek, 
dnia 9 lipca r. b. wieczorem o godzinie 8’/« w lokalu 
frontowym p. Miskiewicza, Stary Rynek 58. Ze względu 
na ważne spi iwy, dotyczące się Zjazdu Przemysłowego, 
liczny udział członków bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
* „Posenerka“ nie posiada się z radości z powodu 

klęski antysemitów w Międzyrzeckiem; nadto stwierdza, 
że „zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż kandydat ich (an­
tysemitów) otrzymałby poparcie kartelowców, gdyby wziął 
udział w wyborach ściślejszych“; a ) rzeeie w dalszym 
ciągu zaznacza „Posenjrka“, że „wolnomyślni głosowali po 
części i tą rażą na kandydata kartelowców scil zakaptu- 
rzonych antysemitów. „Czy p. Dziembowski zwycięży 
w wyborach ściślejszych przeciwko Polakowi, to zależy od 
postawy antysemitów: wątpliwem jest, czy ostatni po tak 
gorących walkach przedwyborczych mają ochotę głosować 
jak jeden mąż na wolnokonserwatystę“. Wreszcie pod­
nosi „Posenerka“, iż socyalista zyskał zaledwie 100 głosów.

* Wczorajszy zjazd strażaków odbył się wedle pro­
gramu bez żadnego wypadku. Stawiły się straże pożarne 
z następujących miejscowości : z Poznania, Odolanowa, 
Międzychodu, Bojanowa, Borku Czempina, Wielenia 
Wschowy, Gniezna, Jarocina, Jeżyc, Inowrocławia, Ko­
źmina, Kościana Krotoszyna, Łabiszyna, Leszna, św 
Łazarza Międzyrzeczu, Mogilna, Murowanćj Gośliny, 
Nakła, Lwówka, Ostrowa, Pniew, Pogorzelic, Pobiedzisk, 
Rawicza Rogoźna, Szamotuł, Szubina, Ostrzeszowa, Piły, 
Torunia, Trzcianki, Witków., Wągrówca, Żnina i Ry­
dzyny |

* Napad. W piątek po południu zostało napa­
dniętych trzech 13 letnich chłopców zmierzających do 
Wilczego Młyna przez dwóch parobków zajętych orką na 
polu naramowickiem; dwóch chłopców umknęło, trzeciego 
zaś powalili napastnicy na ziemię grożąc mu nożem i do 
magając się pieniędzy na papierosy; chłopiec miał przy 
sobie 6 fenygów, które wręczył napastnikom, poczem wy­
puścili go z rąk swoich. We Wilczym młynie spotkali 
się chłopcy z urzędnikiem z Naramowic, który towarzy­
szył im z powrotem i wygarbował skórę bezczelnym ło­
buzom.

* Komisya kolonlzaoyjna nabyła dobra rycerskie 
Sarbie, obejmujące 2000 mórg obszaru od barona Gers- 
dorfa z Popowa Kościelnego.

* Teatr polski w Gostyniu (na sali p. Jankiewicza).
We wtorek sztuka: „Harde dusze.“
W środę komedya : „Rewizor z Petersburga.“
W czwartek na ostatnie przedstawienie: „Biedna 

dziewczyna.“
* Teatr polski w Środzie (na sali p. Htlttnera).
W piątek komedya: „Ciotka Karola.“
W sobotę dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W niedzielę na ostatnie przedstawienie operetka: 

„Biedna dziewczyna “
* Września Na szosie do Nekli zgwałciło dwóch 

łobuzów bezbronną dziewczynę; na widok zbliżających się 
przechodniów zbrodniarze umknęli.

* Bydgoszcz. Obydwie chorągiewki żelazne, zdjęte 
z wieży klasztoru pokarmelitańskiego, zostały złożone do 
tutejszego muzeum historycznego. Noszą one datę 1608 
r.iku i herby. Na jednej znajduje się głowa ciołka zgło­
skami V. i W. po obu stronach, górą jest korona a nad 
nią lewek trzymający miecz w ręku. Na drugiej jest 
znak krzyża z głoskami S. i W. po obu stronach, dalej 
półksiężyc, w którym się znajduje drugi znak krzyża 
a pod nim podkowa. W mosiężnych kulach przy chorą­
giewkach nie byto żadnych dokumentów, a jeżeli były 
włożone, to je pewnie deszcze przez blizko trzy wieki 
wypłókały.

* Kłucie śpilkami. Z Golubia donoszą do pism nie­
mieckich, że na majówce Towarzystwa Przemysłowego 
żandarm nie zezwolił na deklamacyą o królu Zyg­
muncie

* Berlin, 7 lipca. Rodak nasz p. Hieronim Zieliń­
ski z Małego Łącka, inżynier w dziale elektrotechniki, 
który się już kilkakrotnie naukowemi pracami na polu 
elektrotechniki chwalebnie odznaczył i jest właścicielem 
kilku patentów, w tych dniach po świetnie zdanych egza­
minach, uzyskał stopień doktora filozofii. Z całego serca 
życzymy mu i nadal powadzenia.

* Samobójstwa a katolicyzm. Dr. Prinzing uczony 
lekarz z Ulm wydał w Lipsku książkę p. t. „Pijaństwo 
a'samobójstwa“, w którój stara się dowieść, że w dziel­
nicach niemieckich, w których szerzy się ten brzydki na­
łóg zachodzą samobójstwa najczęściej ; przyznaje jednak, 
że dotyczy to wyłącznie dzielnic zamieszkałych przez pro­
testantów. Dr. Prinzing dołączył do swej książki dwie 
mapki -. na jednój odznaczył dzielnice, w których szerzy 
się pijaństwo, na drugiej okręgi, w których grasuje mania 
samobójstw : mapy te zgadzałyby się niemal ze sobą, wi­
doczna jednak, że okolice zamieszkałe przez katolików i 
Słowian liczą stosunk. wo nie wielu samobójców!

* Warszawa (Powrót Arcypasterza.) We wtorek, 
d. 25 czerwca, wieczorem, licznie zebrane du< howieństwo 
przyjmowało na dworcu wiedeńskim powracającego z po­
dróży ad limina Apostolorum Najdostojniejszego Arcy­
pasterza. .

Dnia następnego, o godz. 10l/s z rana,, J. E. Ar 
cypasterz został uroczyście wprowadzony do kościoła me­
tropolitalnego św. Jana, gdzie zostało odprawione uroczy­
ste nabożeństwo na podziękowanie Panu Bogu za szczę­
śliwy powrót. Mszę św. celełiował pontyfikalnie J. E. 
biskup Ruszkiewicz.

Po ukończonem nabożeństwie J. E. Najdostjjniejszy 
Arcypasterz zwrócił się do zapewniającego prezbyteryum 
duchowieństwa i do licznie zebranych w świątyni wiernych 
z przemową pasterską.

Wyjmujemy z niej ustępy według streszczenia 
„ Przeglądu katolickiego “.

„Jakkolwiek już w młodości swojój odwiedzałem 
gród apostolski, pożądałem teraz szczególniój, „gdy się już 
ma ku zachodowi“, odwiedzić Stolicę Piotrewą. Dokona­
łem też tego, dzięki łaskawości obecnie Panującego nam 
Najpotężniejszego Monarchy Naszego. Udałem się temi 
szlakami, któremi już dawno kroczyli pierwsi nauczyciele

wiary w ziemi n>szej, jak św. Wojciech, uczniowie św. 
Romualda jak św. Jacek, św. Jan Kanty i tylu-innych, 
a zapewne i wielu z obcych. Udałem się do Głowy Ko­
ścioła, do wielkiego Leona XIII aby Mu złożyć hold mi­
łości synowskićj od nas wszystkich aby Mu podziękować 
za pamięć o nas, której wielki dowód dał w ostatniój 
encyklice do biskupów polskich.

„Doznałem też odeń najserdeczniejszego przyjęcia, 
otrzymałem dowody najwyższćj przychylności, czem wszy- 
stkiem dzielę się też z Wami. A naprzód dzielę się 
otrzymanem od Głowy Kościoła „pocałunkiem pokoju“ — 
osculum pacts, — z Dostojnym Biskupem Suffraganem, 
któremu dziękuję za spracowanie rządów dyecezyą w mo­
jej nieobecności: z zaufaniem bowiem zupełnem mogłem 
powierzyć to zastępstwo i wracać ze spokojem. Dzielę 
się pozdrowieniem pokoju i z prześwietną Kapitułą me­
tropolitalną i z całem Duchowieństwem, powtarzając mu : 
fiat pax in. virtute tua. Pozdrowienie to przynoszę i 
dla wszystkich wiernych v Chrystusie Panu. Błogosła­
wieństwo apostolskie od Ojca św. niech utwierdzi wszy­
stkich w tym pokoju i miłości ku Chrystusowi Panu“.

Po tój przemowie wezwał Najdostojniejszy Arcypa­
sterz wszystkich, aby połączyli z nim swoje gorące modły 
na intencyę' Ojca św. Leona XIII, za Jego Cesarską Moić 
Najjaśniejszego Pana Mikołaja II, za pokój i zgodę ksią­
żąt chrześciańskich, a następnie udzielił w uroczystej for­
mie ex throno benedykcyi Apostolskiej.

* Dopuszczenie kobiet do studyów uniwersyteckich 
Węgierski minister oświaty zwrócił się do kolegium pro­
fesorów uniwersytetu budipeszteńskii-go z zapytaniem, czy 
kolegium uznaje za możliwe dopuszczenie kobiet do uczę­
szczania na wykłady uniwersyteckie Fakultety med. i filoz., 
które się najwięcćj tem pytaniem interesowały, oświadczyły 
się za dopuszczeniem kobiet do słuchania wykładów. — 
Na zdanie to zgedził się obecnie i senat uniwersytecki, 
który oświadczył, iż należy dozwolić kobietom uczęszcza­
nia na wykłady w poszczególnych wypadkach, j te, które 
posiadają przepisane wykształcenie przygotowawcze dopu­
ścić do słuchania wykładów na wydziale farmacyi i me­
dycyny, oraz wydawać im dyplomy. Senat zakomuniko­
wał decyzyą swoją w tój kwestyi ministerstwu oświaty.

* .Pagliacci'. Powieściopisarz Catulle Mendes wy­
toczył, jak wiadomo, twórcy „Pajaców“ proces, twierdząc, 
że treść muzycznego dramatu zaczerpnięta jest z powieści 
jego „Femme de Tabarin“. Obecnie ogłasza „Secolo“ 
pismo, w którem baronowa Chiara Sprovieri z Montalto 
Uffugo koło Cosency o wiadcza^ że dramat, będący osnową 
„Pajaców“, zdarzył się rzeczywiście w tem miasteczku, 
gdzie ojciec Leoncavalla pełnił naonczas urząd komisarza 
policyi. Zamordowany, nazwiskiem Gaetano Schiavelli 
był służącym u ojca Leoncavalla, podczas gdy morderca, 
nazwiskiem Giovanni d’Alexandro, po odcierpieniu kary 
więzienia, przyjęty został do służby w domu baronowćj.

* Wylew Ni u, jak wiadomo, stanowi corocznie 
przedmiot niezmiernego zainteresowania całćj doliny „świę- 
tój rzeki“, a pojelyńcze fazy przyboru obchodzone są 
przez Egipcyan wielkiemi uroczystościami, na owym wy­
lewie bowiem opiera się całe rolnictwo Delty nilowój. 
Z Kairu donoszą pod dniem 22 czerwca, iż przybór 
w tym roku przepowiedziany został przez astrologów egip­
skich na noc z 11 na 12 koptyjskiego miesiąca Bauna 
(naszego 17—18 czerwca) i istotnie około tój pory na­
stąpił. Twierdzą oni, a lud święcie wierzy, że wylew 
następuje dzięki „biskiej kropli“, która tej nocy 
spada z niebios do Nilu. Przypomina to wierzenia sta­
rych Egipcyan, których kapłani uczyli, iż „łza bogini 
Izys“ spada do Nilu i powoduje jego dobroczynny wylew. 
Już owa noc, zwana „nocą kropli“, jest bardzo uroczyście 
obchodzona, a obchody zwiększają się w miarę postępów 
przyboru i trwają całe miesiące. Znaczna ilość ludności 
nadbrzeżnej gromadzi »ię na polach, o ile możności nad 
brzegami rzeki i spędza całe noce na śpiewach, grach 
i gawędach wracając dopiero rankiem do swoich siedzib. 
Coroczny przybór Nilu daje się zwykle już bez trudności 
strwierdzić w końcu czerwca. W połowie lipca przybiera 
on gwałtowny charakter, aby stanąć w mierze w końcu 
września, co pociąga się aż do połowy października 
poczem w krótkich już odstępach wylew dosięga najwyż­
szego poziomu. Następnie rozpoczyna się opad wód, 
najpierw bardzo wełno i zaledwie dostrzegalnie, potem 
coraz szybciej, dalej znów stoi w mierze, a w kwietniu 
i maju dosięga najniższego poziomu. Błędnem jest tak 
bardzo rozpowszechnione mniemanie, iż Nil podczas 
przyboru zalewa całkowic'e swe brzegi i nawadniając 
karj, przyczynia się do urodzajności roli.

Woda bywa tam bowiem przy pomocy 
najrozliczniejszych urządzeń sprowadzana z Nilu do base­
nów i kanałów, od których znów prowadzą mniejsze już 
kanały, które cały kraj przerzynają w różnych kierun­
kach, rozprowadzając wodę na pola wedle potrzeby. Cała 
uprawna część Egiptu poprzerzynana jest tamami, które 
w czasie wylewu stanowią jedynią komunikacyą wiosek 
między sobą.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 9 lipca św. 
Jana z Dukli i Zenona.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 50 Zachód 
o godzinie 8 minut 19.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 lipca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z Unia 
Pszenica stałej, 
na lipiec . . . 
na wrzesień. .
Zyto stałej, 
na lipiec . . . 
na wrzesień . .
Olej rzep, cicho, 
na lipiec . . . 
na październik .
Okowita wyżej 
ksportowa . . 

na lipiec . . . 
na sierpień . •
na wrzesień . . 
na październik . 
na grudzień . . 
spożywcza . •
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp 

„ . »poż
Szczecin, 8 lipca 1895 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica stałej. 
na lipiec-sierpień, 
na wrześ -paźdz.
Żyto stałej, 
na lipiec-sierpień, 
na wrześ.-paźdz.
Olej rzep, słabo, 
na lipiec. . - 
na wrześ.-paźdz.

6 8 5 6
Wiem.3%poż.pan. 99 90 99 90

143 144 Consol. 4% . . 105 60 105 76
<46 75 148 2? Oonsol. • 104 60 104 70

Pozn. 4% 1. zast. 102 75 102 80
119 76 121 50 Pozn.SW/ol.zast. 101 - 101 25
125 - 126 75 Pozn. 4®/o I- rent. 105 20 105 20

Pozn.3l/a%l.rent. 102 30 102 30
43 30 43 30 Poznań, oblig. . 101 - 101 80
43 30 43 3 Nowa Pozn. poż. U1 50 101 60

Austr. banknoty 168 80 168 90
37 20 38 - Austr.rentasrbr. 100 — 101 -»
40 70 41 30 Ros- banknoty . 219 75 219 60
40 70 41 40 Ros.listyzastaw. 103 50 103 60
41 10 41 70 Węg.4°l0rentazł. 103 9 104 20
40 50 40 — Węg.4°i0 „ kor. 99 75 99 80
39 50 39 - Aust.kred. akcye 253 30 253 30
— — — — Lombardy . . 47 90 47 50

Disconto com. . 223 75 223 50
125 25 124 75

Usposobienie:
4750 236< cicho.

50,006 0,000
0,000 0,000

(Kursa końcowe.)

6 8 Okowita stale. « 8

146 — 146 — w miejscu eksp. 37 — 37 40
147 50 147 - na grudzień . . - - — — —

na maj . • . — —
121 - 
123 50

121 -
124 50 Petroleum

w miej sen . . 11 60 11 60
43 5 43 -
43 70 43 60



WoiMści literate 1 artysty®.

* .Biblioteka Warszawska“ Zeszyt czerwcowy 
otwiera dr. K. M. Górskiego „Pzzegląd współczesnej 
sztuki polskićj," napisany z wielkiem poczuciem artysty - 
cznem, obszerną a głęboką znajomością przedmiotu i sty 
lem porywającym Profesor krakowskiej szkoły sztuk pię­
knych odbiegł od szablonu zwykłych sprawozdań artysty, 
cznych, a stworzył pod każdym względem skończony obraz 
współczesnój sztuki naszej zarówno w jej historyi i prze­
jawach, jak i w przenikających ją prądach. Jest to jedna 
z najlepszych prac na tem polu, jakie zdarzyło się nam 
spotkać w ostatnich czasach. Zwracamy ten uwagę czy­
telników na poważne studyum Stanisława Kozłowskiego 
„Kraszewski jako estetyk (183O--1860) “ Świeżo wy­
dany X tom wyboru pism Kraszewskiego nastręczył au­
torowi sposobność do rozbioru tej strony najpłodniejszego 
naszego pisarza, względem którego, zdaniem autora doba 
współczesna jest niesprawiedliwą, a którego wpływ potę­
żny na nas trwa do dziś jeszcze i nie zniknie tak pręd­
ko. „Materyały i notatki z czasów Fryderyka II“ przez 
Szymona Askenazego, są nowym dowodem mrówczój pracy 
i niespożytćj wytrwałości tego pisarza historycznego, któ­
ry poważne i naukowe swoje zbiory umie podać czytelni­
kowi w formie wielce ponętnój. P. Hugo Ojetti, jak za­
powiada redakcya „Biblioteki,“ obeoną rozprawą swoją 
„Dzisiejsza poezya włoska“ rozpoczyna szereg artykułów 
o literaturze włoskiój. P. Aleksander Rembowski z wła­
ściwą sobie plastyką i ścisłością zdaje sprawę ze „Sztur­
mu Pragi w r. 1794,“ pracy pułkownika Orłowa. Kry­
tyk nasz, podnosząc bezstronność autora, prostuje także 
niektóre jego błędy na zasadzie dokumentów, {onemu pra­

wdopodobnie nieznanych. W tymże zeszycie spotykamy 
dalsze ciągi wybornój powieści Kowerskiśj „Na służbie,“ 
arcy-ciekawego „Pamiętnika K. j. W. Kossakowskiego, 
Biskupa wileńskiego,“ oraz „Wśród stepów i jarów“ 
Ksaw. Chamca.

Skrzynka do listów.
A. A. w J O intruzie, który w Hamburgu 

chciał się docisnąć do cesarza, już pisaliśmy w „Kurye- 
rze.“ Był to reporter poznańskiego „Tageblattu.“

X. W P. Posłaliśmy kartę „Dz. Pozn.“ do uwzglę­
dnienia, gdyż on rozsyłał arkusze.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe
X. proboszcz Janas ze Stawu 50 marek zamiast 

wyprawienia. 25 letniego jubileuszu kapłaństwa.

Karczewski z Berlina, Dzierzbicki z Królestwa Pol­
skiego, Trąmbczyński z Słupcy, Troska z Kalisza, 
Konieczka z Inowrocławia, Złotnicki z Młynów, dr. 
Barbacki z Nowego Sącza, Krzymiński z Hamburga, 
Barttl Wojdenthal z Bątkowa, Zarense z Rogoźna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X prob. Gieburowski 
z Lisewa, dr, Górski z żoną z Kcyni, DulongzWi- 
taszyc, Zakrocki z żoną z Borku, panie Anders i 
Boye z Warszawy, Mroczyński z Bydgoszczy, dr. 
Merkel z Kalisza, dr. Laehmann z Starogrodu, 
Chrzanowski i Szołdrski z Ostrowa, Tarnowski 
z Grodziska, Hepner z Wrocławia, Glaser z Pozna- 
Roebe, Hüttmann i Müller z Bojanowa, Steinberg i 
Łyskowski z Berlina, Łyskowski ż Bąkowa, Ziegel 
z Jaraczewa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych*.
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 lipca.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, Stablewski 
z Kurcewa, Mittelstaedt, Łuszczewski i Gąsiorowski 
z Królestwa Polskiego, Pluciński z Leszna, Potnlicki 
z Bonikowa, Biegański z Potulic, Grodzicki z Psar- 
skiego, Żółtowski z Myszkowa, pani hr. Mielżyńska 
z Chobienic, hr. Łącki z Konina, pani Brzezina 
z Gniezna, Brodnicki z Wronek.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Lazarus z Sta- 
rogrodu, Cichowicz z Gogolewa, Zabłocki z Lesiony, 
X. Samberger z Nakła, Dąmbski z żoną z Ludzisk,

Ceny targowe w Poznaniu
d. 8 lipca 1895

TOWAR

pięknyj średni pośledni
Pszenica . . . . . . 100 kilog. 15 20 14 60.14 — — —

Żyto..................... 11 40 11 20 — — — -
Jęczmień . . . • • • 12 — 10 60 10 — -•
Owies .... 12 20 1 70 11 -•
Groch wrzący ... —

„ na paszę . . . .
Kartofle . . . . . . ■ - — — — — —
Wyka .... • • • — — — —
Rzepik .... . . . — — —
Łubin żółty . . — — — j —

„ niebieski . — — —

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Xauko- 
wéj, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw 

w. . ułożył S. B. 154)
Wielkość książeczki wynosi 7/s centimetrów; drukowana na najpięknej-zym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena ‘egzemplarza 3 lub 4 lub 3 marek 

stósownie do skromniejszej lub baróziój ozdobnćj oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Boże zbaw Polskę.
Prześliczna chromolitografla na kartonie, wielkości 14/10 cntmr.,

przedstawiająca Najśw. Maryę Pannę Częstoebowśką otoczoną her­
bami Polski, Litwy 1 Rusi, w bardzo wlernem wykonaniu. — Na od­
wrotni] stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho­
wną. Cena egzemplarza 40 fen., tuzina M. 4,00. (153)

Nakład Księgarni Katolickiej
D2 Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
Tamże wyszło:

Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan zakonik. Cena 10 i. 
Litania o nawrócenie Rosyan. Cena 4 fen.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustu). Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgami Katolickiój Dr® Włady 
sława Miłkowskiego w Krakowie otrzymają powyższe modlitewki franco

Ofiarowanie i Poświęcenie
siebie

Najśw. i Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa
- Cena egzempl. 2 fen., z portor. 5 fen.,

50 egz. 75 fen., z port. 80 fen., 100 egz. 1 M., z port. 1,10 M
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Prnkaritia Kury er a Poznańskiego.
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oraz przy zaciągania pożyczek, rcgnlo 
waiiiu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(896) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIO EEICHSTHU.
Poznań — Piekary nr. 5.

8 „Dom PolskiJ Kulersklego
• W Copotach (Zoppot) Sudstr. 71, a, b, c, 72.
g ■■■ poleca na sezon kąpielowy ■■■
• większe i mniejsze mieszkania (suche) oraz 

pojedyncze pokoje z pensyą i bez takowej.
MT* Ceny bardzo przystępne. IB®

Pokój począwszy od 1 marki 50 fen. za dobę.
Śliczne położenie: Tuż nad morzem, blisko 

„kurhauzu“.
Kiteliniti dobra polska.

g Wobec hecy uprawianój przez spółkę KHT. pro- 
simy o łaskawe poparcie. (1514)

8

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Gotowalnie | 
Toalety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

ÎBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty.

j Podejnmlemy |
8ię

iroví 
salonów

|i wszelkichl 
prac

tí picerskich
i

stolarskich.

Magazyn mebli
Pankowski i Sp., Poznań,

ulica Wilhelmowska nr. 30.
(vls-à vis Hotelu Francuzkiego). (102)

J. Eichstaedt,
I^oasnaii Bazai'

odebrał i poleca We Wielkim wyborze wszelkie nowości na porę obecną:
W matefyach czarnych i kolorowych 
Aksamity i plusze 
Jedwabie czarne i kolorowe 
MateFye meblowe, firanki 
Dywany w różnych gatunkach

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę szląską i bielefeldzką 
Szkarpetki i pończochy.
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Oał© wprawy
znane z wyborowego materyału, sumiennego i eleganckiego Wykończenia od najtań­
szych do najwykwintniejszych po cenach możliwie nizkich. (103)

Próby na żądanie wysyłam firanko.
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Zakład przyrządów do ogrzewania 
wentylacyi i osuszania

odpowiadający każdćj potrzebie, dla budynków przemysłowych, publicznych i pty atiiycb.
Przyznano pierwsze nagrody konkurencyjne za ógrzewafiie i wi-ntylacyą gmaćhn parla­

mentu, sądu rzeszy w Lipsku, muzeum historyi naturalnćj, ratusza w H mbufgu (wspólnie z p. R. O. 
Meyer z Hamburga) dworca centralnego w Dyssełdorfie. loży pod 3 kulam świata w Berlinie, loży pod 3 
szpadami w Hali n S., zamku Friedrichshof Jej Ues Wysokości cesarzowćj FryderykowĆj, pałacu spra­
wiedliwości w Monahium, żydowskiego domu chorych i szpitala w Poznaniu.

Grrove’go kąpiele burzące
dla wojska, miast fabryk, szkół, zakładów, domów prywatnych i t. (i. i t. d (1526)

Języki ogniowe pochłaniające dym
systemu Donneleya, uwalniające zUpełnie od dymu, zaoszczędzające w najwyżsi ym stopniu materyały opałowe.
Berlin S. VI. mmmm« ,«a3 Monachium

ul. Fryderyka 24. \/ «LU V w ul. Kauibaoha 85.
Król, dostawca nadworny, Inżynier i fabrykant.

Właściciel medalów państwowych, złotych i Innych.
Za’ożono już kilka tysięcy przyrządów. — Piospektów specyalnych udziela się na życzenie.

Solanki w Inowrocławia.
Najsilniejsze jodowo-bromowe solanki i ługowe kąpiele. Naj­

skuteczniejsze na cierpienia kobiet i dzieci, reumatyzm, podagrę cho­
roby skórne, skrofuły, choroby weneryczne, newralgie i t. d. Sezon 
trwa do połowy września. (1274)

Zarząd miejski solanek.

z nowemi, wypróbowaneml
ulepsze iami. (i61)

Przetrząsacie do siana, naj­
nowszych systemów.

żniwiarki do koszenia tra­
wy 1 zboża.

Sowę sieczkarnie do zielo­
nej paszy, z bardzo lekkim chodem, 
z pędem ręcznym i natężonym, polecają 
po cenach zniżonych

Brada Lesser, Poznań, ul. Rycerska 16.

( JM adesłano).
W niedzielę dnia 30 czerwca b. r. odbyła się w Fécamp 

we Francyi niezapomniana nigdy uroczystość, która zgromadziła 
wielką ilość uczestników ze wszystkich części Francyi i zagranicy. ,

Mamy na myśli poświęcenie nowych budowli Distillerie 
de la Liqueur Bénédictine de l’Abbaye de Fécamp, ktôréj piękny 
zakład w roku 1892 po większej części zgorzał a obecnie na 
nowo został odbudowanym.

Ceremonia poświęcenia odbyła się pod przewodnictwem 
Najprzewielebniejszego Ks. Arcybiskupa Sourrieu z Rouen przy 
pomocy Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa Laborde z Blois.

Kn końcowi aktu poświęcenia budynków Najprzewiele- 
bniejszy Ksiądz Arcybiskup Sourrieu uścisnął twórcę zakładu 
Bénédictine p. A. Le Grand ainé i wręczył mu od Jego świą­
tobliwości papieża Leona XIII. krzyż komturów paplezkiego 
orderu ś-go Grzegorza.

Zakład Bénédictine obecnie jest jedną z najznaczniejszych 
i najznakomitszych pamiątek Normandyi, wzbudził on podziw 
wszystkich na uroczystości obecnych. (169)

Tylko prawdziwie rzecz dobra
się utrzyma, i tak się też dzieje z mydłem toaletowens.

Ile to mydeł bywa publiczności zalecanych w gazetach; by­
wają one kupowane, próbowane i — zapominane! Wllh. Rle- 
rera przezroczyste mydło kryształowe jest od lat 
dziesiątek ulubionem w kołach lepszéi publiczności — kto go zar 
użył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w każ 
dym lepszym handlu perfumów. (105)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<101) „WLKA1T“

I. F. J. KOMBMDZIIVSKI W DREZMUS
zwraca 8zai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jeszcze nie posiada nowego ka­

tolickiego kościoła i zawsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w byłym budynku teatralnym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją dzisiaj będę zwiężlejszym. 7—8000 dusz maili w mieście 
samem a w całej parafii razem 15000; latem dochodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeski h, szląskich i polskich robotników, a miejsca w doniu Bożym jest 
na 70 i — osób. Współwyznawcy1 Czy użnajećie że obawiać się lUusżę 
o zbawienie duszy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadosyć Uczy­
nić nie mogą. Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyśiijcie 
w krótce mały datek na budowę nowego Katolickiego Kościoła 
W Kamienicy. Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w dzisiejszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kato­
lickim robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona blużnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Modlić się będziemy za 
Was, a Bóg Wam pobłogosławi. (1079)

Józef Muller,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii).

W Siewierzu pod Pniewami (stacya Lubosin). jest 
jeszcze 1800 mórg dobrej pszennej ziemi ze żni­
wami i łąkami do rozparcelowania.

fteflektaiici mogą się codziennie zgłosić do p. Kostro 
w liiewierzu. (1572)

Oprócz tego mamy w okolicy Poznania kilka kom­
pletnych gospodarstw po 50, 60, 70, 200 mórg i folwarki 
do sprzedania.

„Spółka Rolników parcelacyjna“,
Poznań, ul. Wrocławska 17.ooooooooooo

Rękawiczki, czapki, kapelusze,
:KZxst-wstt3r i Toielizrtę zrięzłcĄ 

Szelki, parasole, laski,
Parasolki. "WS

Birety, obojczyki, piuski,
Derki, kuferki i torby do podróży, 

Szkarpetki, chustki do nosa, 
Portmonetki, pantofle, guziczki do gorsu I mankiet.

Wielki wybór. Skora i rzetelna usługa.

C. ADAMSKI,

Fabryka rękawiczek i czapek
założona w roku 1854. (1540)ooooooooooo

J
urządzona staraniem Towarz- 
roln. Poznańsko-lSzamotulskie- 
go, odbędzie się w Kobyle- 
polń pod Poznaniem 
w czwartek, dnia 11-go 
b. m. o godzinie 3-eiój 

po południa.
Do próby zgłosiło się 6 fa­

bryk z 11 tu żniwiarkami, roz­
maitych systemów. (151) 

Na próbę tę zapraszamy 
tak członków Tow. rolniczych, 
jak i wszystkich kolegów w za-

Do dokończenia edukacyi 
dwóch panienek potrzebna od 
października (165)

nauczycielka
Polka, egz , wszechstronnie 
Wykształcona, znająca grun­
townie mdzykę, język francu­
ski i angielski. Zgłoszenia 
pod lit. N. N. poste restante 
Skoki (Sehokken).

Obrazki
, | u , I wodzie rolniczym

do I-ej Komunii sw. | Komisya urządzająca próbę.
zupełnie nowego wydania bardzo 
pięknie wykonane po 6, 8, 10, 12,
15 i 20 fen. poleca ri;67)

Księgarnia Katolicka
Poznań, Rynek 33.

Próbki wysyłamy gratis i franko.

Fabryka mebli
LOUIS UEUMAO,

Poznań, Butelska ul. 8.
Wielki skład kompletnych 

obywatelskich wypraw.
SPECYALNOSĆ; (1566)

Dobry średni gatunek.
Nader korzystne miejsce zakupna 

Ceny stałe. Rzetelna usługa.

Parcelacyą dóbr
zajmuje się i przeprowadza 

i A.ntoiii eiss 
Poznań, Grobla 17b (166)

Do sprzedania (167)

Folwark
przeszło 400 mórg obszaru. 
Zaliczki potrzeba 12,0 )0 mrk. 
Wiadomości udzieli

R. Koczorowski,
śty Marcin 49,

Poszukuje umieszczenia na 
czas wakacyi kilku

akademików
jako nauczycieli domowych.

R. Koczorowski 
(168) Śty Marcin 49.

OGRODNIK
żonaty, bez familii, i:3 lat wieku, 
katolik, inteligentny, z praktyką 
w pierwszorzędnych ogrodach, zna­
jący się doskonale na prowadzeniu 
oranżeryi, klombów dywanowych, 
szkółek i warzyw, jako też na za­
kładaniu angielskich i owocowych 
ogrodów w jak najlepszym guście, 
obecnie w miejscu, poszukuje z po­
wodu okoliczności familijnych od 1 
października odpowiedniój posady, 
przyjąłby takową także w Królestwie 
Polakiem. Referencye najlepsze. Chle­
bodawcy, zamiłowani w ogrodnictwie 
pragnący pozyskać doskonałego ogro­
dnika, raczą nadesłać oferty pod nr. 
1675 do Ehsp. Knryera Pozn.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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